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W chwili obecnej, gdy zarówno zawarcie traktatu hadlowego pol­sko-brytyjskiego jak i międzynaro­dowa sytuacja polityczna zdają się otwierać perspektywy nowych i bliższych stosunków między An- glją a Polską, gdy realnych kształ­tów nareszcie zaczynają nabierać nadzieje tych, co dotąd bez wielkich wyników służyli sprawie lepszego ze sobą zaznajomienia obu naro­dów, godzi się może przypomnieć jednego z odległych i nielicznych w X IX  wieku prekursorów tych na­szych anglofilskich usiłowań dzi­siejszych.Był nim Stanisław Koźmian starszy (1811-1885).Spędzając dwanaście lat w An- glji w czasie, gdy elita naszej Wielkiej Emigracji szukała przy­tułku głównie we Francji, składał Koźmian obfity plon swych spo­strzeżeń w artykułach i szkicach, zebranych znacznie później w dwu- tomowem anonimowem wydaniu książkowem p. t. Anglja i Polska



4(1862, Poznań, J .  K. Żupański). Tom pierwszy obejmuje głównie sprawozdania o szlachetnych wysił­kach angielskich przyjaciół Polski w dobie naszych powstań, tom dru­gi rozprawy o różnych zjawiskach samego życia kulturalnego angiel­skiego, od więzień, zakładów dla obłąkanych i opieki nad ubogimi do polityki handlowej, sprawy ir­landzkiej i wreszcie literatury angielskiej, którą autor — nieba­wem znakomity tłumacz Szekspi­ra — studjuje gorliwie w całej jej historycznej rozciągłości, poczyna­jąc od średniowiecznej poezji Chaucera, a kończąc na świeżej jeszcze wtedy sławie wielkich ro­mantyków.Wśród tego szeregu studjów, które jako odbicia ówczesnych wrażeń i wartościowań stanowią ważny i ciekawy materjał histo­ryczny, żywszą i dziwnie jakoś ak­tualną nutą przemawia do dzisiej­szego czytelnika rozdział o „Mło­dej Anglji“ , opatrzony datą 1844 (tom II, str. 19-33).Pierwsze lata pobytu Koźmiana przypadały na początki nowej ery po tym przełomowym wypadku w dziejach Anglji, jakim była wiel­ka reforma wyborcza r. 1832. Na­



5dając prawo wyborcze klasie przedsiębiorców handlowych i przemysłowych po wielkich mias­tach i kładąc w ten sposób pieczęć polityczną na zdobytem już przez tę klasę potężnem stanowisku w życiu gospodarczem narodu, refor­ma pozbawiała szlachtę ziemską jej dotychczasowego monopolu władzy politycznej i otwierała dro­gę do przewagi żywiołu mieszczań­skiego w polityce wewnętrznej i zewnętrznej Wielkiej Brytanji. Dziesięciolecia tej przewagi roz­poczęły się niebawem od szeregu zasadniczych reform administra­cyjnych i społecznych w duchu li­beralizmu mieszczańskiego, a szczytowym ich momentem stało się zniesienie ceł na zboże w r.1846 i przejście Anglji do zasady wol­nego handlu.Liberalne dziejopisarstwo an­gielskie X IX  wieku, którego wiel­kim przodownikiem był Macaulay, a głównym popularyzatorem stal się później J .  R. Green przez swój używany przez pół wieku podręcz­nik szkolny, — nauczyło Anglję i Europę z końcem X IX  i z począt­kiem X X  wieku patrzeć na ten mieszczański okres jako na wspa­niały dalszy etap wszechstronnego



6postępu politycznego i gospodar­czego, zapoczątkowanego jeszcze przez wielką rewolucję angielską XV II wieku i jej ostateczne zdoby­cze w dziedzinie swobód konsty­tucyjnych.Dziś, gdy „pokój trzydziestolet­ni" po wojnach napoleońskich (jak go nazwał jeden z historyków angielskich) odsunął się już nieco dalej w głąb historji, gdy cała era liberalizmu europejskiego leży za nami jako zamknięty okres dziejo­wy, — patrzymy też innemi oczy­ma na klasyczną epokę liberalizmu politycznego w Anglji. Widzimy z j ednej strony jasno, że niema wła­ściwie organicznego związku roz­wojowego między „nowym whigiz- mem“ czyli liberalizmem miesz­czańskim, a „starym whigizmem" wieku XV III, który pod hasłem „strzeżenia zdobyczy wolnościo­wych rewolucji" utrzymywał w kraju oligarchję rodów magnac­kich (podobnie jak w ówczesnej Polsce), przeciwstawiał się wzmoc­nieniu centralnej władzy wyko­nawczej i ostatecznie tylko wobec niebezpiecznego rozpowszechnienia w Anglji doktryn społecznych re­wolucji francuskiej zdecydował się na ustępstwa polityczne na



7rzecz mieszczaństwa. Z drugiej zaś strony równie jasno widzimy, że naczelna liberalna zasada ustawo­dawcza — zasada maximum swo­body dla przedsiębiorczej jednost­ki — otwierała pole dla wybujałoś­ci kapitalizmu i wyzysku klasy ro­botniczej ; że znowu klasa ta przy jednostronnie przemysłowym roz­woju kraju musiała róść w skupio­ną potęgę liczebną; i że wreszcie nieuniknioną stała się druga refor­ma wyborcza w r. 1867, dająca pra­wa wyborcze robotnikom, — a w jej następstwie zwrot ustwodaw- stwa angielskiego z torów liberal­nych na tory kolektywistyczne, pro­wadzące w dalszym ciągu do przed­wojennych ubezpieczeń społecz­nych Lloyd-George‘a i do powojen­nego rządu socjalistycznego Mac- donalda.Na tle tych kierunków rozwojo­wych, które dla nas obecnie są wy­raźne, szczególnie zajmującym sta­je się ten proces przemiany wew­nętrznej, jaki w czasie triumfują­cych postępów myśli liberalnej do­konywał się w łonie konserwatyz­
mu angielskiego. Pozbawiony w nowych warunkach sensu i celu, dawny stanowy konserwatyzm zie­miański poczuł potrzebę przeobra-



8żenią zarówno swej struktury spo­łecznej jak i swego programu po­litycznego. Przemiana społeczna dokonała się przez mądre rozsze­rzenie podstaw klasowych: otwarto dostęp do elity rządzącej dla sy­nów nowej plutokracji mieszczań­skiej ; zmieszali się z nią potomko­wie starego ziemiaństwa także przez to, że arystokracja jęła coraz częściej lokować własne kapitały już nie w dobrach ziemskich, ale w kopalniach, fabrykach i grun­tach miejskich.Ważniejszem i trudniejszem za­daniem było stworzenie nowego programu ideowego dla konserwa­tyzmu. Ono to zaprzątało głowę kilku świetnie uzdolnionym mło­dym ludziom ze starych rodzin, którzy w czwartem dziesięcioleciu poczęli zwracać na siebie pow­szechną uwagę w Anglji i idąc za­sadniczo luzem, jednak tworzyli grupę, niebawem nazwaną „Mło­dą Anglją" (Young England). Uwiecznieniem dążeń duchowych tej grupy i wewnętrznych jej zma­gań stała się sławna powieść poli­tyczna młodego Disraelego Coning- sby, stanowiąca zarazem bezpo­średnią okazję do uwag Koźmiana.Jednoczył „młodych Anglików"



9przedewszystkiem stosunek nie­chętny i krytyczny do nowych rzą­dów kupiecko - fabrykanckich i stworzonego przez nie porząd­ku społecznego. Szlacheckiemi oczyma tej młodzieży zdaje się patrzeć na nowy raj kapitali­styczny sam Koźmian, gdy we wstępie do swego artykułu ta- kiemi oto nader przenikliwemi i bardzo nowocześnie . brzmiącemi słowy charakteryzuje stan ówczes­ny Anglji.„Gzem się to dzieje, że w tej wielkiej, mądrej i potężnej Anglji jest przecie tak ckliwo, ponuro i boleśnie? Skąd w niej te walki i przeciwieństwa: przepych obok największej nędzy, najsurowsza moralność i razem najczarniejsze zbrodnie, pomimo równości cywil­nej a prawie i politycznej otchła­nie odrębności między najdrob- niejszemi towarzystwa oddziałami, przy najwyższem rozwinięciu sił umysłowych dziwnie uporne zako- łowacenie głów? Gdzie klucz do labiryntu sprzeczności, w pośród których religja stała się sektą, ary­stokracja fikcją, lud motłochem, literatura i sztuka rzemiosłem, a każdy nowy wynalazek przemysłu klęską dla miljonów zgłodniałego



10gminu? Odpowiem: oto w tej roz­maitości niema zgody, w pojęciach i dążeniach niema spójni i jednoś­ci, przemysłowi i materjalnej potę­dze brak wielkiego celu a nawet względu dla ludzkości, siłom myś­lenia brak wzniosłego kierunku, wokoło pełno formułek, ale w for­mułkach ogromna anarchja".Brzmi to niemal jak namiętne narzekania Carlyle‘a na bezduszny chaos świata przemysłowego. Brak jednoczącej idei przewodniej i na­czelnego autorytetu moralnego poddaje obserwatorowi polskiemu na określenie systemu liberalne­go srogie słowo „anarchja", które i wiele wybranych umysłów Anglji ówczesnej jak widmo straszyło. Bezideowość także tłumaczy ów ferment, jaki widocznie poczynał wtedy toczyć tradycyjny angielski ustrój partyjny. O partjach odzy­wa się Koźmian w słowach jeszcze bardziej gorzkich, niż o stanie spo­łeczeństwa jako całości:„Śmierć położyła palec na czole dziś walczących partyj. Whigowie się zużyli, konserwatyzm jest obłu­dą, radykalizm plugastwem. Izba niższa stała się niewolnicą zręcz­nego Judasza (Roberta Peela). Arystokracja złożyła panowanie i



11trudno jej się podnieść, bo niema za sobą ani uroku dalekiej prze­szłości, ani miłości ludu w obecnej chwili. Wszystko to są stosunkowo nowi ludzie... Czem jest dzisiejsze ministerjum, czem dwaj główni je­go naczelnicy, czem w ogólności konserwatyzm? Peel matacz, hipo­kryta, namiestnik Whigów, pod in­nym tytułem ich rządy sprawuje. Z Wellingtona dobry jenerał, zły statysta".I w ślad za tem, już w słowach przytoczonych z powieści Disrae- lego, idzie ostre potępienie pustki duchowej i poniżenia oportuni- stycznego, w jakie popadł w tym czasie konserwatyzm angielski.Jakiemiż środkami chcieli „mło­dzi Anglicy" dźwignąć konserwa­tyzm z tego upadku na nowo na wyżyny wielkich idei?Gdy pisał Koźmian, w tych szla­chetnych i śmiałych młodych gło­wach zaledwie kiełkowały początki pewnych pozytywnych koncepcyj programowych. A więc odwracając się ze wstrętem od tego bagna przekupstwa politycznego, które w XV III wieku wytworzył w parla­mencie angielskim stary whigizm, szukano natchnienia i źródła tra­dycji ideowej u wielkiego Whigów



12przeciwnika, znakomitego a zapo­mnianego myśliciela politycznego, Henryka St. John, wicehrabiego Bolingbroke. Po myśli jego dzieła 
The Idea of a Patriot King (1738), rojono sobie takiego króla, jakim bezskutecznie starał się zostać w XV III wieku Jerzy III, — króla, którego dostojna osoba jednoczyła­by w sobie wysoki autorytet mo­ralny i całą siłę skupionej władzy. Marzono też o wznowieniu jedno­ści kościelnej w przeciwieństwie do panującego rozłamu między an- glikanizmem szlachty, a dysydenc- kiem sekciarstwem klas mieszczań­skich i robotniczych. W tych ma­rzeniach religijnych, jak to trafnie dostrzega katolickie oko Koźmia- na, znajdują wyraz podświadome tęsknoty za powrotem na łono ka­tolicyzmu: w tymże przecież cza­sie Newman zupełnie już rozmyśl­nie w przejściu na katolicyzm szu­kał duchowego schronienia przed tem niebezpieczeństwem całkowi­tego rozprzężenia moralnego, któ­re widział w liberaliźmie. A New­man wszakże dał początek ruchowi nigdy odtąd niewygasłemu i dziś w Anglji szczególnie żywemu.W angielskich latach Koźmiana jednak te i podobne myśli ogólne



13były jeszcze zaledwie mglistemi zarodkami nowej ideologji zacho­wawczej. Dopiero po europejskich perturbacjach rewolucyjnych roku 1848, dojrzały tymczasem genjusz Disraelego, — o którego młodocia­nych ekscentrycznościach Koźmian jeszcze mówi z uśmiechem, — do­prowadził do pełnej krystalizacji ten odrodzony i zdemokratyzowa­ny konserwatyzm, który odtąd nie­zmiennie pozostał siłą prawdziwie żywotną w układzie politycznym Anglji. Disraeli z odwagą ambitne­go dorobkiewicza politycznego u- miał wyciągnąć dłoń do robotni­ków, jako sprzymierzeńca przeciw liberalnemu mieszczaństwu i nie- tylko wyjąć z rąk liberałów wiel­kie dzieło nowej reformy wybor­czej r. 1867, ale, co ważniejsza, u- czynić realne ustawodawcze refor­my społeczne stałym odtąd punk­tem programu konserwatywnego. Disraeli dalej z wyprzedzającą swój wiek intuicją, umiał kupiec­kiemu pacyfizmowi liberałów prze­ciwstawić promienne hasło świa­towej potęgi Imperjum Brytyjskie­go i w sławnej swej mowie w Pa­łacu Kryształowym w r. 1873 rzu­cił pomysł gospodarczego zjedno­czenia tego Imperjum, pomysł pod­



14jęty później na nowo przez Józefa Chamberlaina z początkiem XX-go wieku, a w naszej dobie kryzyso­wej konkretnie urzeczywistniony przez umowę celną między Anglją, a dominjami w Ottawie w r. 1932. Disraeli wreszcie, głosząc the 
maintenance of our institutions, jako pierwszy punkt swego zmo­dernizowanego programu konser­watywnego, na nowo nadał ciągło­ści ewolucyjnej godność tego na­czelnego czynnika w życiu poli- tycznem, który dopomaga Anglji także w naszych czasach dekaden­cji parlamentaryzmu i kryzysu de­mokracji pozostawać niewzrusze­nie parlamentarną w swym ustro­ju, a jednak zarazem silnie i mą­drze rządzoną.
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